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Otwarcie seźonu w teatrze to prawdziwe „Zło: 
to Renu“ dla nowego dyrektora, Stoi oto nad mrocz: 
ną otehłanią widowni, jak nurek nad spienioną głę: 
binią i duma, zanim rzuci się w odmęt po zdobycz 
połowu. 

Wyłowi, czy nie wyłowi zaklęty skarb? 

O wszystkiem zadecyduje nietyle umiejętność, 
doświadczenie, dobry smak, nerw sceniczny, co tak 
zwana „szczęśliwa ręka“. Albowiem teatr, to ru 
leta, hazard, koło fortuny. 

Że nowy dyrektor Teatru im, Słowackiego po: 
siada doświadczenie i umiejętność, jako reżyser, 
o tem mieliśmy sposobność przekonać się przy wy: 
stawieniu w teatrze Małym sztuki Pirandella „Tak 


Dyrektor dr. Zygmunt Nowakowski. 


jest, jak się wam podoba“. Gra zespołowa ujęta 
była tam nawskroś nowocześnie i poprowadzona 
konsekwentnie od początku do końca. 

W „Księciu Niezłomnym'*, którego dał na otwar:< 
cie sezonu w Krakowie, uchylił maski aktorskiej, 
jako odtwórca roli tytułowej, utrzymanej w stylu 
i na właściwym poziomie, 

Jakim będzie organizatorem? czy będzie miał 
szczęśliwą rękę? — czy wyłowi „Złoto Renu“ dla 
krakowskiej sceny? oto zagadnienia, z jakiemi prze- 
kraczałam próg jego gabinetu, aby zadać mu cały 
szereg utartych, konwencjonalnych pytań dzienni= 
karskich. 

, — A zatem, jaki jest pana punkt wyjścia przy 
wykreślaniu tegorocznej linji repertuarowej? — na- 
cisnęłam pierwszy klawisz wywiadowego Remingto= 
na. 

— Muszę się przedewszystkiem liczyć z rzeczy: 
wistością, odpowiedział mi dyr. Nowakowski, tonem 
nie dyrektora teatru i ar ale inżyniera, któ: 
ry ma budować most. Kraków ma 200.000 miesz 
kańców i jeden teatr, którego obowiązkiem jest 
zadowolić wszystkie gusta. Nie może być zatem mo: 
wy o idealnej jednolitości frontu, Ciąży na mnie 
szczytny obowiązek pielęgnowania wielkich tradys 
cji krakowskiego teatru. Nowoczesny repertuar do- 
maga się również swoich praw i miejsce dla niego 
musi być w krakowskim teatrze, który zawsze szedł 
naprzód i torował nowe drogi. A jako człowiek, sto- 
jący na gruncie rzeczywistości, muszę pamiętać i o 
kasie i dać od czasu do czasu widowisko o charak: 
terze narodowym, lub o podkładzie nieco sensacyj: 
nym, ściągającym zawsze tłumy na widownię. A 
potem myślę o odświeżeniu repertuaru popularnego. 
Czas złożyć do lamusa na wieczne niewstanie roz- 
maite pozornie czcigodne a wyświetlane ze szczę: 
tem przeżytki teatralne, a wrócić do niestarzeją* 
cych się arcydzieł $ztuki popularnej, jak np. „Be 
tleem Polskie“ Rydla, lub „Pastorałki“ w insceniza< 
cji Schillera. 

Muszę mieć zawsze przed oczyma kalendarz i 
przemierzyć wszystkie etapy konieczności teatral- 
nych. Na otwarcie dałem „Księcia Niezłomnego*', po- 
kłon należny Słowackiemu w teatrze jego imienia. 
Rocznica śmierci Bałuckiego musi być uczczona: 
idą „Grube Ryby“. Święty Franciszek z Assyżu, ge- 


1a ryczałtem. 


TYGODNIK 


TEATR=KINO MUZYKALITERATURA 


njalną wizją Wyspiańskiego na wieki związany z 


Krakowem, przemówi przez usta K 
poetycznej sztuce „Prawo miłości* z muzyką ojca 
Nizziego, włoskiego kompozytora, 

Maluczko, a nadejdą Zaduszki; tym razem zry» 
wam z „Dziadami*, dam „Hanusię** Hauptmanna. 
Potem 29 listopad; zamiast wiekuistej „Nocy Li- 


iterwy w jego 


elektr ne zaczęło zwolna blednąć, żarówki mru: 
gnęły porozumiewawczo poraz ostatni i zgasły, nie- 
tylko w teatrze, ale w całym Krakowie. Dalszy ciąg 
wywiadu prowadziliśmy po ciemku, dopóki nie przy 
niesiono nam naprzód cienkiej, jak palec szabasów= 


ki, a potem dostojnego lichtarza z uczciwą chrześci= 


a świecą. 


Scena z „Księcia Niezłomnego*. 


ramy „Różę* Żeromskiego. A cóż 


stopadowej*, z 
może lepiej dostrajać się do Bożego Narodzenia w 
Krakowie, jak „Pastorałki*? 

— A jakież są pana zamiary w zakresie wiel- 
kiego repertuaru? 

— Nie zapominam ani na chwilę, że wielki re- 
pertuar tu, na terenie krakows 
nym obowiązkiem, Na czoło Wyspiański: „Bolesław 
Śmiały“ wystawiony łącznie ze „Skałką*, trakto- 
waną jako intermedja, tak, jak to sobie wyobrażał 
twórca ,„Wesela*. Następnie „Akropolis“; choć, jak 
słyszałem, dyr. Trzciński kupił prawo pierwszeń: 
stwa, co do wystawienia tego. dzieła, uważam, że 
Wyspiański jest własnością narodu i „Akropolis“ 
wystawiać będę. 

Z literatury klasycznej „Babie koło“ Arystofa: 
nesa, które w perspektywie wieków nie straciło ani 
trochę na aktualności. 

Szekspira „Kupiec Wenecki“ i jako rzecz wy: 
bitnie kasowa „Kredowe koło“ Klabunda—oto sen: 
sacje sezonu. 


kim, jest moim głów: 


Wogóle będę ględniać li- 
teraturę niemiecką. Chcę wystawić Kaisena „Kane 
celistę Kochlera* i „Odważnego żeglarza*, dalej 
„Improwizację w czerwcu“ Maxa Mohra, jakąś 
sztukę Hasenklewera. 

Z francuzów Jean Bernard'a „Martine“, Crom- 
melyncka „Snycerz masek“. 

Na pulsie włoskiej literatury dramatycznej mo: 
gę stale trzymać rękę, dzięki współpracy pani Ja 
chimeckiej. Mam na warsztacie ulubionego Piran- 
della, dalej „Cień“ 
żyła, że wszystkie sztuki francuskie są zadługie, a 


się starał szerzej uwz 


icodemiego. Czy pani zauwa: 


włoskie zakrótkie? — wtrąca pan Nowakowski z 
żywością południowca. — Mam z tem stale kłopot 


przy wykraiwaniu wieczorów teatralnych z rozpo: 
rządzalnego materjału. 

— A literatura angielska? 

— Dam ze współczesnych O'Neilla „Pierwsze: 
go człowieka“ i „Cesarza Johuns'a*. Ze starej lite- 
ratury angielskiej wskrzeszę rówieśną Szekspirowi 
„Annabellę* Forda. 

Uważam, że poza Jewreinowem, który się skoń: 
czył, muszą być w nowej literaturze rosyjskiej zja- 
wiska dramatyczne, godne wprowadzenia na naszą 
scenę, Dam Winniczenki „Prawo natury“. 

Jak pani widzi, repertuar ambitny i eklekty=* 
czny. Zadaniem jego: zadowolić gusta wszystkich, 
nie obniżając poziomu. 

Kiedyśmy tak gawędzili w gabinecie dyrektora 
na półgodziny przed rozpoczęciem przedstawienia, 
nastąpił raptem tragikomiczny incydent. Światło 


— Na czem polega wewliętrzna organizacja w 
teatrze im. Słowackiego pod obecną dyrekcją? — 
pytałam w dalszym ciągu. 

— Jest nas trzech reżyserów: Sosnowski, Je- 
dnowski i ja. Pierwszy reprezentuje świetną trady» 
cję krakowskiego teatru; drugi jeszcze wspomnie: 
nia bliskiego kontaktu z Wyspiańskim. Moja osoba 
to biegun przeciwny, pociąga mnie realizacja naj: 
nowszych pomysłów i eksperymentów teatralnych. 
Jednowski uosabia zdrową, murowaną rutynę sce- 
niezną. 

— Jaki jest pana pogląd na stanowisko deko: 
racji w teatrze? 

— Uważam, że indywidualność dekoratora po: 
winna polegać na tem, aby się umiał nałamać do 
ystkiego. Dekorator musi być dyskretny, nie 
wolno mu „zabijać* swą twórczością autora, jak 
to się niejednokrotnie zdarzało na scenach stołecz: 
nych. Dekoratorem naszym jest p. Kudewicz, a jak 
wywiązuje się ze swego zadania, niech świadczą 
dekoracje jego do „Księcia Niezłomnego*, które pa- 
ni za chwilę zobaczy. 


Kładę silny nacisk na muzykę. Kierownikiem 
muzycznym jest wybitny kompozytor p. Kazimierz 
Meyerhold. 

— A jakiemi względami kierował się pan przy 
wyborze artystów? 

— Nie ubiegam się o posiadanie gwiazd. Cho- 
dzi mi o stworzenie doskonałego zespołu. Dawny 
zespół stał rozbity przez ustąpienie poprZedniej 
dyrekcji. Zaangażowałem cały szereg sił młodych. 
Pani wie, że jedną z pięknych tradycji i zasług te: 
tru krakowskiego jest wyhodowywanie gotowego 
zarybku dla wszystkich teatrów Polski. Zdaje się, 
Że i tę tradycję będę musiał podtrzymać, Niech pani 
pamięta, że my tu co tydzień dajemy premjerę i 
młody aktor nie ma czasu na nagany w tym wiszą- 
cym młynie i pracy. Jeśli chodzi o znane nazwiska, 
należy w pierwszym rzędzie zasygnalizować powrót 
Sosnowskiego do Krakowa. Zaangażowałem Komor- 
nickiego z Łodzi i cały szereg młodych amantów, 
jak Milski ze Lwowa, Surzyński, Suchcicki, Sawan, 
Brodzikowski z Reduty, Wybrański z Łodzi. 

Z kobiet: Hałacińska i Starska z Warszawy, 
świetne i uznane powszechnie artystki. Młode a= 
mantki: Barwińska, córka dyr. teatrów miejskich 
we Lwowie, Drabikówna z Warszawy, Czartorzyska 
z Qui pro Quo, ta stuprocentowa garçonne, 

Robotę rozplanowaną mam na dłuższą metę, 
bo na cztery miesiące z góry. Przy częstem na- 
stępstwie premjer jest to koniecznością, 

— A stosunek z miastem? 


Redakcja i Administracja : 
WARSZAWA, 
Krak. - Przedmieście 30, 
tel 75-67. 


Oddziały prowincjonalne : 
WILNO, Wielka Pohu- 
lanka 32, m, 3. 


"ŁÓDŹ, Piotrkowska 20, 
' m. 31. 


LUBLIN, Dolna Panny 
Marii 12, m. 22. 


LWÓW, Plac Marjacki, 
Hotel Europejski. 


TEATR KRAKOWSKI. 


U dyrektora Teatru im. Słowackiego dr. Z. Nowakowskiego. (Wywiad „„Comoedii”'). 


— Bardzo dobry. U nas miasto zdaje sobie 
sprawę z powagi zadań teatru i odnosi się do nich 
z pemem zrozumieniem. Praca w tych warunkach 
przestaje być walką z wiatrakami. 

— I jeszcze jedno zapytanie. Co pana skłoniło 
do wystawienia „Grobowca nieznanego żołnierza*, 
przed którym cofnął się tak wytrawny znawca pu: 
bliczności teatralnej, jak dyr. Szyffman? 

— Przyznaję, że krok to z mojej strony śmia* 
ły. ale stoi on w zupełnej zgodzie z mojem „Ore 
do“ artystycznem. Sztuka ta ma charakter pacy= 
fistyczny, ale niema w niej pierwiastka ordy: 
narnej propagandy. Jest człowiek, który cierpi 
przez wojnę, — element tragiczny. Czyż wojna nie 


sedja jednostek, nawet gdy niesie wyzwo* 
lenie narodowi? Sztuka od początku do końca u- 
trzymana na wysokim poziomie, Cóż z tego, że mo» 
że zadowolnić tłumy? Teatr jest v.ganizmem ży: 
wym, zadaniem jego wywoływać reakcję nietylko w 
formie oklasku, ale i w postaci sprzeciwu. Nie boję 
się „Grobowca Nieznanego Żołnierza 
Po schodach. oświetlonych chwiejnemi płomy= 
kami świec, zeszłam na plac przed teatrem, Roiło 
się od tłumów. Kraków, zalany światłem miesięcz= 
nem drgał wszystkimi szczerbami swych murów, 
jak wizja. Przedstawienie „Księcia Niezłomnego* 
nie odbyło się tego wieczoru. 
Stefanja Podhorska:Okołów. 
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Były dyrektor Teatru im. Słowackiego 
TEOFIL TRZCIŃSKI. 


obecnie reżyser Teatru Narodowego 


? wystawił świeżo „5wiecznik'* Musseta, 
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Jedna z najzdolniejszych artystek polskich p. 
Stanisława Umińska — 
tralnych — ma zamiar wrócić niebawem na scenę. 

Grać będzie Umińska główną rolę w przygoto- 


k mówią w kołach tea- 


Umińska wraca na scenę. 


JOTES 


wywanej obecnie sztuce Reynala „Grobowiec Nie: 
znanego Żołnierza* w Teatrze Małym. 

Powrót wybitnego talentu na scenę powitają 
miłośnicy teatru niewątpliwie z szczerą radością. 


Musset w Teatrze Narodowym. 


Premjera „Świecznika”. 


Rzadkie są dawniejsze utwory litera- 
tury pięknej, które pokolenia następne mo- 
głyby całkowicie uznać za swoje, to zna- 
czy zrozumieć je i odczuć tak, jak rozumie 
się i odczuwa wszelkie przejawy życia 
współczesnego. Zmienia się bowiem ciągle 
to, co dla współżycia z dziełem sztuki jest 
w człowieku elementem niezbędnym : zdol- 
ność reagowania. Ewolucja ta sprawia, iż 
syn pozostaje obojętny na te rzeczy, które 
wzruszały jego ojca; wnuk może ich już 
nie zrozumieć, a prawnukowi wydadzą się 
śmieszne. Pierwiastki niezmienne, wiecz- 
ne, zawsze znajdą w sztuce drogę do du- 
szy ludzkiej, ale niewątpliwie wiele zależy 
od tego, w jaki je artysta ujmuje sposób. 
Przedstawione pod kątem widzenia danej 
epoki, po latach mogą a raczej muszą tra- 
cić na sile oddziaływania na wrażliwość lu- 
dzi, którzy na sprawy te innemi już patrzą 
oczami i inaczej je odczuwają. Czyż — że 
na tym jednym poprzestaniemy przykła- 
| dzie — pokolenie dzisiejsze może  zrozu- 
mieć ludzi z epoki romantycznej? To też 
dzieła, w których zagadnienia ogólnoludz- 
kie i nieprzemijające przetrwały po przez 
wszystkie zmiany w psychice i nastrojach 
kilku generacyj, i wciąż z jednakową siłą 
zdolne są wywoływać też same uczucia, 
które przenikały ich autora w chwili two- 
rzenia, należą do wyjątków tak rzadkich, 
jak rzadkiemi są naprawdę arcydzieła i u- 
twory genjalne. 

Ze wszystkich dziedzin sztuki, ze wszy- 
stkich gałęzi piśmiennictwa teatr, i litera- 
tura dramatyczna najbardziej może wysta- 
wione są tu na próbę i najczęściej nie wy- 
trzymują jej, ponieważ nigdzie tak, jak na 
scenie, nie występują z całą bezwzględno- 
ścią różnice dwóch światów : twórcy i ze- 
społu tych wszystkich elementów, które 
na całość widowiska składają się. Czytel- 
nik poematu lub powieści staje bezpośred- 
nio wobec autora, wchodzi tam w krąg je- 
go myśli i uczuć. W teatrze natomiast mię- 
dzy widzem a twórcą zjawia się zmaterjali- 
zowana koncepcja czy też szereg koncep- 
cyj dzieła (jeżeli przedstawienie nie jest 
"przez reżysera ujęte jednolicie i do głosu 
dochodzą prócz niego i dekorator i poszcze- 
gólni artyści), zmaterjalizowanie to. zaś z 
konieczności posiada w mniejszym lub wię. 
kszym stopniu, piętno różnych indywidu- 
alności, a więć znowu reżysera, malarza, 
aktora; indywidualności może niejedno- 
krotnie wybitnych, ale odmiennych: od 
własnej osobowości twórcy. W tych warun- 
kach jakże trudna jest droga do porozu- 
mienia z poetą i jak łatwo jednocześnie 
prowadząca na manowce. 

Taką właśnie przeszkodę do należytego 


odczucia tak subtelnego utworu, jak mus- 
setowski „Świecznik“, stworzyła reżyserja 
Teatru Narodowego, dając mu staranną 
wprawdzie oprawę sceniczną, ale pokazu- 
jac jednocześnie zamiast ludzi z przed stu 
lat prawie bezbarwne przeważnie figury, w 
których ustach słowa poety brzmią pusto 
i nie wywołują właściwego oddźwięku. Ty- 
rada np. zawiedzionego Fortunia dzisiej- 
szego słuchacza nie może wzruszyć, rana 
jednak musiałaby wywoływać wrażenie, 
gdybyśmy mogli uwierzyć w romantyzm 
młodzieńca, którego nam teatr pokazuje. 
Reżyser Trzciński przy najlepszych chę- 
ciach dostosowania sztuki do wymagań te- 
chnicznych sceny dał zbyt uproszczonego 
Musseta, sprowadzonego do dzisiejszych 
pojęć i dzisiejszego na miłość poglądu, tak 
różnego od stosunku do niej w epoce ro- 
mantyzmu. Był to Musset odarty z wdzię: 
ku i poezji. 

Nie było jej nawet w stronie zewnętrz- 
nej widowiska, w dekoracjach, również t tak 
uproszczonych, że część ogrodu, o której 
Joanna mówi, iż nie zna jej po dwóch la- 
tach mieszkania w tej miejscowości — zna. 
lazła się o dwa kroki od jej domu. 

Na afiszu wśród nazwiska wykonaw- 
ców, poza pp. Pancewiezową i Jerzym Le- 
szczyńskim, znaleźliśmy nazwiska arty- 
stów, znanych już z innych scen, ale po raz 
pierwszy spotykane w zespole Teatru Na- 
rodowego, co jest rzeczą znamienną i 0 
czem nie można zapominać, Teatry tego ro- 
dzaju, co nasza Pierwsza Scena, posiadają 
zazwyczaj zespół, zebrany przez długie la- 
ta, w którym zmiany i nowe nabytki sił 
aktorskich należą do rzadkich wypadków. 
Tutaj mamy do czynienia z jednorazowym 

napływem szeregu jednostek, chcemy wie- 
rzyć, uzdolnionych i z poziomem tej sceny 
nie oswojonych. To też, poza bra akiem jed- 
nolitej koncepcji reżysers ciej, odczuwało 
się w „Świeczniku*, brak jednolitego tonu 
Sry. 

P. Pancewiczowej właściwie nic nie 
można zarzucić; miała momenty wyborne, 
ale nie była kobietą mussetowską, tak sa- 
mo, jak nie był francuskim notarjuszem p. 
Orwid. 

Jerzy Leszczyński niepotrzebnie nadał 
Clavaroche'owi rysy karykaturalne. 

Bardzo, bardzo obiecująco przedstawił 
się p. Żabczyński, jako Fortunio (w pierw- 
szej od czasu, jak go w Warszawie pozna- 
liśmy, tak dużej i odpowiedniej roli). 

Pozostałe role mniej lub więcej popra- 
wnie zagrali pp.: Olska, Solarski, Wyrzy- 
kowski i Izdebski. z 

M. Rulikowski. 


Zola w Teatrze im. Fredry. 


„TERESA RAQUIN“. 


ystycze 


Brak absolutny walorów ideowych i art 
nych w niczem nie usprawiedliwia wystawienia te- 
go sztuczydła. Dlaczego je wystawiono? Czy. cho: 
dziło o ściągnięcie publiczności tanią sensacją al 
bo nazwiskiem Zoli? Jeśli tak, to publiczność i tak 
zawiodła, bo na premjerze były pustki. Teatr im. 
Fredry nietylko nie zdobędzie sobie tą drogą pu- 
bliczności, ale utraci zupełnie tę garstkę, która ma 
pewne wymagania artystyczne. Szkoda dobrej, gry 
aktorów na takie widowiska. „Teresa Raquin“ po- 


winna możliwie szybko ze z afisza, Gdyby to na: 
tychmiast nie E wydaje nam się niezbędną 
interwencja Z. A. S., Pzu, 

Teatr im, F Ra może zawsze liczyć na przy= 
chylną opinję i pomoc w pracy artystycznej. Wy: 
stawianiu „dramatów“, paczących elementarne poję: 
cia o sztuce wśród niedoświadczonej publiczności i 
szkodliwych dla jej psychiki, będziemy się ostro 


przeciwstawiali. 
H. Ostr. 


Odpowiedź na odpowiedzi. 


Artykuł mój „Polityka w teatrze“, acz- 
kolwiek nie wyczerpujący całkowicie zaga- 
dnienia, wywołał gorący sprzeciw i jak do- 

tąd dwa artykuły: > podpisany mono: 
gramowo przez p. H., drugi przez p. Ja- 
nusza Herlaine. Z przykrością stwierdza- 
my, że przeciwnicy moi nie przeciwstawiali 
żadnego programu, a zajęli się wyłącznie 
„zwalczeniem* tez. Obaj zamiast argu- 
mentów wysunęli frazesy lepiej lub go- 
rzej ułożone. P. A. nie zawahał się nawet 
sięgnąć do najwyższej instancji i samego 
Pana Boga w tę dyskusję wplątał, poza- 
tem przypomina parę faktów (ogólnie zre- 
sztą znanych) o teatrze greckim, zaznacza, 
że poszukiwanie teatru może się odbywać 
tylko w obliczu wieczności, w końcu wspat 
niałomyślnie darowuje Wyspiańskiemu, że 
chciał z teatru kuźnicę serc stworzyć, ale— 
pośpiesza dodać p. A. — wtedy było to 
usprawiedliwione tragicznem położeniem 
narodu. Wystarczy! P. A. wyręczył nasi 
sam się dobił, pokazał tylko, że jest ślepy 
na niektóre zjawiska społeczne. Poważ- 
niejsze są zarzuty p. Herlaine'a. A więc: 
Io ...teatr powinien nas przekonywać, że 
życie staje się na chwilę, jeśli nie lepsze, 
to znośniejsze; I-e ..polityka jest to plu- 
gawienie teatru, którego nie wólno naginać 
do potrzeb proletarjackich, czy nacjonali- 
stycznych, społecznych czy politycznych, 
do pojęć bezdusznych, ziejących zemstą, 
nienawiścią, krwią i t. d. TIT-o ...ten, kto 
jest w stanie delektować się widowiskiem 
artystycznem, ten już nie jest proletarju- 
szem“, 

Do rzeczy. Jeżeli p. Herlaine pragnie 
w teatrze widzieć nasze życie, radości i 
smutki, to nie powinien traktować teatru 
jako środka usypiającego myśli ludzkie i 
ból, jako środka do zapomnienia o naszem 
realnem życiu, gdyż przez to życie się nie 
zmieni i nie stanie się „znośniejsze* niż 
jest. Życie jest prawdziwe i dlatego jedy- 
ne. Żaden fałsz nie może go zastąpić. Rola 
teatru jest wręcz przeciwna, musi on myśl 
i uczucie pobudzić, rozpalić do czerwono- 
ści, pchnąć do pracy twórczej dla społe- 
czeństwa i do służenia sprawiedliwości. P. 
Ferlaine uważa politykę (w znaczeniu ży- 
cia społeczno-ekonomicznego) za coś uwła- 


czającego teatrowi. Teatr — to drugi je- 
go zarzut — nie może służyć żadnej idei 


społecznej, bo jest ona związana z walką 
o byt i z czarnym dzikim proletarjatem. A 
wię sztuka dla sztuki? Absurd. W logicz- 
nem następstwie tej tezy trzebaby za- 
kreślić granicę między sztuką a „profa- 
nacyjnem* jej zastosowaniem w życiu. 


*) Zamknięcie ankiety na temat „polityka w 
teatrze“, Przyp. red. 


Jakto, nie potraficie? Zapytajcie p. 
Herlaine'a. On wie, tylko na razie cho- 
wa w ścisłej tajemnicy. Brzydki Szajl- 
lok — esteta! Dla potwierdzenia naszych 
tez pozwolimy sobie zacytować parę zdań 
z wywiadu dyr. Zelwerowicza w poprzed- 
nim numerze „OComoedii*. Ten wiecznie 
młody duchem, walczący o nowy teatr, 
człowiek twierdzi m. in., że „obawa przed 
uspołecznieniem teatru jest przyczyną kry- 
zysu teatralnego. Niema w teatrze życia 
współczesnego, bo się go na scenę nie pusz- 
cza. Dziś jednostka ustępuje przed zespo- 
łem i parę lat starczy, aby okres przejścio- 
wy, jaki przeżywamy, skończył się. Wielu 
jest ludzi, którzy nie lubią teatru, ale rządzą 
w nim i piszą o nim. Zagadnienia społeczne 
wciąż nowe i żywe zaczynają wkraczać na 
scenę teatru. Życie społeczne idzie wciąż 
szybszem tempem, szczęście jednostki ustę- 
puje przed szczęściem masy“. Zwracamy 
uwagę specjalnie na ostatnie zdanie logicz. 
nych wywodów dyr. Zelwerowicza o roli 
jednostki i masy, a p. Herlaine'owi (jeśli 
o tem nie wie), musimy donieść przykrą 
nowinę: salony pani de Staël, książąt 
Wołkońskich i t. p. są już od dłuższego 
czasu zamknięte. P. Herlaine nietylko o- 
Świetla „w innej płaszczyźnie“ zagadnie- 
nie przez nas poruszone, ale operuje zupeł- 
nie innemi pojęciami. Jeżeli nazywa przed. 
stawienia „Róży“ i „Nieboskiej* cyrko- 
wym eksperymentem, to to, ku naszemu 
ubolewaniu, utrudnia znacznie dyskusję. 
Bo dyskutując z kimś, trzeba mieć pewne, 
wspólne pojęcia, którymi się posiłkujemy, 
I tak należy odróżnić np. cyrk od teatru, 
obraz od wisielca (chociaż oba wiszą) it. p. 
Wogóle p. Herlaine traktuje teatr „plato- 
nicznie*, mówi ogólnie o idei, o człowie- 
czeństwie, o niedoli i radości w teatrze, ale 
realnie sprawy nie stawia. Nie wysuwa ża- 
dnego programu ani myśli, o którą można- 
by zahaczyć bodaj w poszukiwaniu dróg do 
nowego teatru. 

Stosunek szanownego Oponenta prze- 
ciw „plugawieniu teatru“, przypomina mo- 
cno okres romantyczny, gdy z oburzeniem 
odnoszono się do ludzi, głoszących miłość 
nieplatoniczną. ©zyż to zmieniło stan rze- 
czy? Czy wszechmocna miłość nie opano- 
wała zmysłów. i nie wprowadziła mino 
tych „subtelnych i kulturalnych* głosów 
szczerego czynnika, który był mocniejszy 
od księżyców, westchnień i gitary? Tak sa- 
mo dziś w teatrze czynnik życia społeczno- 
psychiczny będzie decydujący mimo woli 
różnych delikatnych panów o „subtelnym 
smaku i powonieniu, zwących swoje oder. 
wanie idée fixe, swoje zapatrzenie we włas- 
ne fikcje — sztuką przez duże „S“. 

H. Ostrowski. 


Ś. p. NATALJA SIENNICKA. 


Dnia 5 października zakończyła życie w War- 
szawie po kilkomiesięcznej chorobie znakomita ar- 
tystka dramatyczna, Natalja Siennicka. 

Urodzona w Kielcach w 1866 r., ukończyła gim= 
nazjum tamtejsze, a pochodzące z rodziny aktorskiej, 
wcześnie ujawniła wybitne zdolności sceniczne. 
Pierwsze jej kroki ha deskach teatralnych zaz 
czyły odrazu różnorodność i obszerną skalę jej ta 
lentu, występowała bowiem zarówno w dramacie, 
komedji, farsie, a nawet operetce. Po kilku latach 
zajaśniała, jako pierwszorzędna gwiazda na sce- 
iej. Wspaniała uroda, in- 
teligencja, nerw sceniczny, wulkaniczny temper: 
ment — cechowały tę niezwykłą indywidualność ar- 
tystyczną — i ten to właśnie temperament w życiu 
artystki stanowił niejednokrotnie przeszkodę i nie 
pozwalał iść po pewnej linji wytycznej ku wyży: 
nom, do jakich miała niezaprzeczone prawo. Po 
ośmioletnim pobycie na scenie Rozmaitości usunęła 
się z teatru, występując dorywczo w Łodzi u Zelwe= 
rowicza, w „Komedji* Hellera, w Polskim i Małym. 

Ostatnią jej rolą była kilka miesięcy temu 


nach krakowskiej i lwow 


Wincenty Drabik. 


wiarołomna żona w komedji Saszy Guitry'ego „Pa 
pa ma słuszność“, gdzie dała świetną sylwetkę i do: 
wiodła, że dla wielkich artystów niema ról małych, 

Repertuar miała olbrzymi, zacząy od „Hed: 
dy Gabler“, „Beatrix Cenci“, „Damy kameljowej*, 
a kończąc na „Klubie kawaletów*, „Maman Co- 
libri“, „Wachlarzu lady Windermare*, „Oj, męż: 
czyźni, mężczyźni* i wielu innych. Autorzy polscy 
jej kracjom zawdzięczali niejednokrotnie wielkie 
powodzenie swoich sztuk. 

Marzeniem świetnej artystki była Ameryka i 
sceny angielskie, posiadając świetnie ten język, mo- 
gła się o to pokusić, niestety, pozostało to nazawsze 


w krainie niespełnionych snów. 

Grę jej cechowała zawsze wielka wytworność, 
finezja, wczucie się w myśl autora, wyrafinowana 
subtelność i umiejętność podkreślania każdego do: 
wcipu, oraz wżycie się w każdą kreowaną postać, 
Była to aktorka z krwi i kości i to aktorka zakro= 
jona na miarę europe, azwisko Ś. p. Siennic= 
kiej chlubnemi głoskami zapisze się na kartach hi- 


storji teatru polskiego. 


Dekoracje Wincentego Drabika 
w „Świeczniku”. 


Teatr Musseta jest w Polsce naogół mało zna: 
ny, może z powodu tyudności realizacji scenicznej, 
a mianowicie krótkich, na coraz innych terenach 


rozgrywa 


ych się odsłon. 

Inscenizacja „Świecznika*, dokonana przez Te- 
ofila Trzcińskiego. w Teatrze Narodowym, usuwa Te | 
przeszkody, umieszcza jąc całą akcję w domu, w któ: 
rym jedna ściana podniesiona, odsłania wnętrza po- 


koi, pode gdy po zasunięciu tej ściany, otrzymuje 


sceny ogrodowe. 
Dekoracje Wincentego Drabika utrzymane są 


w stylu sztychów z epoki i doskonale rozwiązują po- 


szy pomysł inscenizacyjny. 


Ne: 25 C O M O E D I A d 3 


Z polskiej wytwórczości filmowej. 


Wkrótce ukaże się w najwytworniejszym kino- 
teatrze stolicy monumentalne arcydzieło polskie 


„ZA GŁOSEM SERCA” 


Dramat erotyczny w 9 ciu aktach z prologiem 


Reżyserja: Inż. Marjan Dederko. Zdjęcia: Inż. Cezar Selon. 


z nową fenomenalna gwiazdą filmowa 


polska LILIANA GISH 


LILI ROMSKĄ 


W ROLI GŁÓWNEJ 


Polska Liliana Gish, LILI ROMSKA, świetna 

odtwórczyni roli głównej w monumentalnym 

arcydziele filmowym wytwórni: „Koloryt- 
Film“ p. t. „Za głosem serca“, 


TUA LERET R ERE 


Zygmunt Modzelewski świetny odtwórca 


NI] N  Wzruszająca i pełna napięcia akcja. NIŻ] NIŻ) ren mion zona zo. 
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NI) Nil wych. NI” Nil] 
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Polska Wytwórnia Obrazów Filmowych 


KOLORYT-FILM 
WARSZAWA, WIERZBOWA 8. 


Wytwórnia tel. Ne 198 08. Dyrekcja tel. Ne 188-40. 
Adres telegr.: KOLORYT — WARSZAWA. 


Sceny z pierwszego filmu wytwórni „Koloryt-Film*" 


p 
„ZA GŁOSEM SERCA” 


Pierwszy z tych filmów nazwałbym raczej „Tra: 
gedją, lekkomyślnej kobiety“, bo kimże właściwie 
jest Sandy? Typowym wytworem XX wieku, wieku 
gorączkowych poszukiwań naukowych, duchowych 
i.. erotycznych. Sandy jest jedną z miljona, nie- 
stety, kobiet współczesnych, która dobre w gruncie 
serce i uczciwą duszę gubią na rozstajnych drogach 
wypadku, zbiegu okoliczności i wreszcie tragicznej 
w skutkach lekkomyślności. Kogo właściwie kocha 
Sandy? Nie przyjaciela z lat dziecinnych, którego 
darzy sympatją koleżeńską, nie męża, którego nie- 
nawidzi, nie Ramona Wortha, od którego odchodzi 
z lekkiem sercem, i nie wreszcie Douglasa, którym 
początkowo bawi się dla kaprysu, a później rzuca 
w ramiona przyjaciółki, Więc..? Nikogo! I to jest 
właśnie ta tragiczna prawda — Sandy nie kocha 
nikogo, Marnuje lekkomyślnie swoje życie, trawio= 


PRZED EKRANEM. 


„Sandy“—, Mady Kapral“—, Kawaler Srebnej Ruży”. 


I wkrótce, w potężnej epopei, która wstrząsnęła u: 
mysłami publiczności europejskiej, ujrzał świat nie- 
wypowiedziany czar Isabeliny Ruiz. Cały ogień po: 
łudnowej swojej krwi wkłada w rolę włoskiej dzie: 
wczyny, Kocha — nienawidzi — pragnie — rozpa* 
cza — namiętnie, impulsywnie, żywiołowo. Nie gra— 
żyje. 

W roli «młodego generała Bonaparte, który w 
brawurowym ataku pod Lodi zbudował wieczny 
fundament swojej sławy, Jan Napoleon Michel dał 
kreację bez zarzutu. Reżyserja — znakomita, Film 
ten postawił Roussela w rzędzie pierwszych twór: 
ców kinematografji europejskiej. Sceny batalistycz= 
ne, godne ręki Gance'a, bezsprzecznie najlepsze ze 
wszystkich dotychczasowych wysiłków w tej mie- 
rze. Brawurowy atak pod Lodi — rewelacyjny. 
Wspaniała oprawa muzyczna, orkiestry „('olosse= 


Najpiękniejsza prymabaleryna świata — Lya Mara w filmie „Ulubienica 
Wiednia”, (wł. biura Muza-film ) 


na przemożnem pragnieniem ciepła, którego z wła: 
snego serca wykrzesać nie jest w stanie, I dlatego 


ginie fabuła wyjątkowo, jak na amerykańskie file 
my, ciekawa, subtelnie cieniowana i daleka od sza: 
blonu, A przytem — pozbawiona tej mdłej pseudo: 
moralności, która każe reżyserom amerykańskim 
kończyć każdy film uściskiem w ramionach prawo: 
witego małżonka, 

Madge Bellamy, którą publiczność warszawska 
zna już z „Białego grzechu“, „Haroe“ i „Iron Horse“ 
w roli Sandy stanęła bezprzecznie w rzędzie najwy: 
bitniejszych gyiazd ekranu. Gra jej jest już zupeł+ 
nie europejska (w najdodatniejszym tego słowa zna: 

` czeniu), a ma ona przytem atuty niezwyciężone: 
młodość i zgoła nieprzecięiną urodę. Leadnig man, 
Harrison Ford — w typie Conway Tearle'a. czy Rod 
la Roeque'a, robi b. dodatnie wrażenie. Rteżyserja 
i zdjęcia — na wysokości zadania. Film ten powinny 
obejrzeć wszystkie kobiety. 


* 


Henry Roussela, twórcę „Fjołków cesarskich“ 
nazwano słusznie „europejskim Griffithem“ — ode 
krywcą gwiazd. Słodką łzawość Liljany Gish i czue 
purność siostry jej, Doroty, ujrzał świat dzięki Grif- 
fithowi. Roussel ujawnił urok Raquel Meller, a te: 
raz, w „Małym kapralu* — piękną Hiszpaneczkę, I- 
sabelitę Ruiz i wspaniałą maskę Jana Napoleona 
Michet. Na drewnianych deskach przedmiejskiego 
kabaretu Paryża, w zawrotnem tempie tarantelli, 
ujrzał Roussel smagłą, kastylską dziewczynę, A 
olśniony czarem jej pięknych nóg i ruchliwą pie- 
knością twarzyczki= zabrał do swojej wytwórni. 


um“ jeszcze raz pozwala stwierdzić, jak ważną jest 
dla efektu obrazu ilustracja muzyczna. 


* 


Sobotnia premjera w Filharmonji była jedną 
z tych nielicznych uczt artystycznych, któremi kina 


warszawskie zrzadka jedynie raczą publiczność. 


Więc przedewszystkiem doskonała oprawa koncer: 
towa, kierowana przez mistrzowską dłoń wiedeń: 
skiego kapelmistrza. A sam obraz? Zrzadka tylko 
na horyzoncie kinematografji świata ukazują się 
wielkie meteory, któ 1 blask nigdy nie zanika, 
choć ekran już je przestanie wyświetlać, Takiemi 
meteorami były obrazy: „10 przykazań“, „Gorączka 
złota”, i takim meteorem jest „Kawaler Srebrnej 
Róży“. Dlaczego? Genjama dłoń Roberta Wiene z 
niesłychanym pietyzmem witłoczyła nieśmiertelną 


harmonję dźwieków Straussa w ramy gestu i mie 
miki — nie ujmując 
monji, śpiewności i rytmu. Właśnie rytmu. Film jest 
niesłychanie rytmiczny — powiem więcej — film 
rytm swój i śpiewność narzuca widzowi, któremu 


im ani na jotę czarownej har- 


dźwięczą melodje, śpiewane gestem na ekranie, Któż ” 


mógł lepiej odtworzyć role główne w tym fihnie, jak 


, królewska Huguette Duflos i Jacques Catelnin, o ` 


którym jeden z reżyserów francuskich wyraził się: 
„robi wrażenie, jakby się urodził w kolebce pod her: 
bami markiza, a nie pod dachem skromnego adwo: 


kata paryskiego“. 100-proc. błękitnej krwi płynie w 


tym pięknym chłopca — każdy jego ruch, k 
go gest jest miękki, subtelny, harmonijr 
równania lepszy, niż w filmach współczesnych, w 
których zresztą naśladuje Możżuchina, Jacques Ca- 


r je 
. Bez po- 


Teatr w Północnej Ameryce. 


„Bardzo znamienne jest, że nawet 
Szekspir bez jakiegoś bardzo popularnego 
imienia, błyszczącego na frontonie teatru 
„wielkiemi elektrycznemi literami, nie bẹ- 
dzie miał powodzenia w Ameryce. A Szek- 
spir jest grany dużo, no i daje prawie naj- 
większe dochody. Rekord osiągnęła Jane 
Gorol, jako Julja w „Romeo i Julji*: 56 
tysiący dolarów w stosunkowo małym te- 
atrze w Kalifornji za sześć przedstawień; 
słynny music-hall Ilo Ziegfeld w Nowym 
Yorku nie osiągnął nigdy takiej przecięt- 
nej, za wyjątkiem (premjer gdy miejsca 
kosztują po 25 dolarów). 

Za najlepsze artystki w Stanach Zje- 
dnoczonych uważane są obecnie: E. Bar- 
rymore, Jane Oorol, J. Eagels i T. Nash 
w poważnym repertuarze, Ina Olaire w 
komedji, no i cała plejada wcale dobrych 
aktorek uważanych za „gwiazdy“, gdyż re- 
klama wysunęła je na pierwse miejsce. Z 
pomiędzy mężczyzn John i Lionel Barry- 


more, rzeczywiście obaj wielcy artyści —. 


po za nimi mnóstwo świetnych aktorów — 


Korespondencja własna ,„„Comoedji* z Nowego Yorku. 


lecz artystów brak, gdyż kultura artysty- 
czna w Ameryce jest o wiele wyższa wśród 
kobiet niż wśród mężczyzn, a aktor bez 
ogólnej kultury artystycznej zawsze bę- 
dzie tylko aktorem, nigdy zaś artystą. 

Ponieważ wszystkie teatry są prywat- 
ne i przeważnie należą do wielkich grup 
czy syndykatów, więc określenia dytekto- 
ra i reżysera niezupełnie odpowiadają na- 
szym pojęciom o ich atrybucjach. 

Właściciel teatru, lub sztuki figuruje 
jako „producer“ i jest po części dyrekto- 
rem, gdyż on robi nakład, finansuje daną 
sztukę, ma zaś przy sobie właściwego dy- 
rektora (general manager) oraz dyrektor: 
sceny (stage manager), reżysera z więk- 
szemi atrybucjami niż nasi i z kilku po- 
moenikami. zd 

Dyrektor główny i dyrektor sceny bio- 
rą 500 do 1000 dolarów tygodniowo. 
(Wszystkie pensje są płatne tygodniowo, 
jak zresztą i w innych dziedzinach w Sta- 
nach Zjednoczonych, tylko osobistości na 
wielkich stanowiskach w handlu i prze- 


(Pan—Corso — Colosseum — Światowid Filharmonia). 


telain jest dzisiaj bezsprzecznie najkulturalniejszym 
z aktorów europejskich. Huguette Duflos ma iście 
królewski wdzięk, piękne ciało i umie stylowo nosić 
strój rococo. A reżyserja? Robert Wiene nie umie 
podobno robić filmów kasowych dla wytwórni; gdyż, 
pochłonięty, artystyczną wyłącznie stroną swego 
dzieła, wydaje miljony, bez rachunku, bez zastano- 
wienia. Ileż bo musiało kosztować zbudowanie ta- 
kiej dzielnicy starego Wiednia, jaką widzieliśmy w 


scenie wizyty kawalera z różą w domu Faninalów?! 
Każdy szczegół, każdą drobnostkę opracowuje W`“ 
ne z umiłowaniem. Kocha swoje dzieło, a dzieci h 
i zawsze są piękne. Zdjęcia — wspaniałe, Takie 
korowody czarnobiałych postaci na zabawie u mar: 
szałkowej lub pęd powozu wracającego do Wiednia 
marszałka — technicznie wprost rewelacyjny, Film 
godny podziwu. 


łoś 


R.P: 


UWAGI. 


Przeróbki filmowe. — Intelektualizm. - Wiosna na ekranie. 


Ostatnio i widownia i krytyka gorąco dyskutu: 
Pre: 


tekstem było ukazanić się na ekranach stołecznych 


je kwestję przeróbek filmowych z powi 


aż trzech dzieł: „Braci Schellenberg“, „Rybaka is- 
landzkiego* oraz Jej ojc 
Kellerman, Loti i Selma Lagerlöf na ekranie! 
Ale w jak zmienionej postaci! Fełjetonista 


„Głosu Prawdy* oburzał się, że w filmach nawet 
śladu powieści doszukać się nie można. Miał on na 
i to właśnie, że powieść ulega wypaczeniu. 


zy reżyser wybiera powieść, w której wszyste 
menty dadzą się filmować, Tak właśnie po 
stąpił reżyser „Rybaka islandzkiego“ Jacques Je 


Baroncelli. Małe jednak zastrzeżenie, Kto nie chce 


zasłużyć na zarzut braku pietyzmu w stosunku do 
autora przerabianej powieści, ten wystrzegać się 
musi dowolności. Realizator utworu Selmy Lager- 
lóf p. t. „Tętniące serce“ (w oryginale tytuł brzmi 
„Cesarzowa Portugalji*), zmienia jego charakter, 
tendencję i typy. I co się okazuje? Oto obraz „Jej 
ojciec“ nie zgoła wspólnego nie ma z arcydziełem 
Lagerlöf, Lagerlöf bowiem napisała baśń poetycką, 


a na ekranie pokazano nam mocno realistyczną, 
niętą nawskroś intelektualizmem opowieść. 
Ten intelektualizm jest balastem obciążającym, 


przes 


Kronika 


„CZERWONY BŁAZUN* I „KU WYŻYNOM*. 

„Czerwony Błazen“ zakończony, Film ten bę: 
dzie bardzo interesujący. Pan Henryk Szaro po 
j pracy dowiódł, iż przy 


dwuch mie: 


dobrych chęciach, zamiłowaniu i oddaniu się cał: 
kowicie pracy i u nas można stworzyć film, napraw: 
dẹ artystyczny. Publiczność po obejrzeniu tego fil- 
mu oceni należycie inteligencję i zapał młodego 
reżysera. 

Zdjęcia zakończono scenami w „Qui Pro Quo“ 
w których udział brał cały zespół teatru oraz licze 
nie zebrana publiczność. Ulica Senatorska cała 
w świetle jupiterów, 6 policjantów z trudem wstrzy: 


Lya Mara i Harry Liedtke w filmie „Ulubienica 
Wiednia”, (własność biura „Muza-film”). 


myśle pobierają pensje miesięcznie). Ak- 
torzy pierwszorzędni otrzymują 1000 do 
5000 dolarów tygodnio, drugorzędni 259 
dolarów i t. d. aż do skromnych 5-0 dola- 
rowych statystów i chórzystek w music- 
hall'ach. Te ostatnie nawet dostają cza- 
sem tylko 3 dolary na tydzień. 


Kontrakty zawierane są na sezon, jeśli 
sztuka „idzie“, a na czas trwania sztuki, 
jeśli rzecz jest niepewna. „Producer“ więc 
po opłaceniu- wszystkich kosztów nienia 
wielkich zysków, a często traci, gdy sztu- 
ka pada. Dlatego też coraz mniej jest a- 
matorów do prowadzenia „prawowitego“ 
teatru, 


Najlepszym dyrektorem — „produce- 
rem* był i jest David Belasso — sam ak- 
tor wielkiej wartości, który również wy- 
chował bardzo wielu dobrych aktorów i 
aktorek. Dalej bracia Shubert, którzy sta- 
ją na czele olbrzymiej grupy najrozmait- 
szych teatrów (40 teatrów), Wood, Ham- 
merstein, : Geo Cohen, bardzo popularny 
aktor, White i wielu innych. Za wyjąt- 
kiem jednak Davida Belasco, wszyscy 
„produkują“ co się da: dramat, czy pa- 
ryską „revue“ z nagościami — byle był 
dochód. Belasco tylko poświęcił się powa- 


grzebiącym utwór. Gdzieindziej może on się oka- 
zać zaletą. Mam na myśli filmy francuskie, a w 
pierwszym rzędzie arcytwory Abla Gance'a i Mare 
cel L'Herbiera. Najnowszym okazem obrazu „ia: 
telektualnego* j „Pożar serc“ z Jacque Catelai- 
nem (kino „Colosseum*). Ani jednego nieomal na- 
pisu, tylko strumień jakby żywych symbolłów, w 
które zaklęto skarby myśli, a których znaczenie 
pozostawia się do odkrycia — widzowi, Tu współ: 
praca widza jest konieczną. On musi myśleć. Sa 
jednak przeciwnicy filmów „francuskich“. Ci szu: 
kają w filmie pogody, bezpośrednich wrażeń, pro- 
j, nieskomplikowanej akcji... Dla nich Muza ma 
również pokarm. 

Klasycznym przykładem beztroskiego, pogodne- 
go, wiośnianego obrazu jest wyświetlany obecnie w 
kinie „Wodewił* „Książę i tancerka“. Co za kolo: 
salny skok! 

Od ciężkiego, przeintelektnalizowanego dzieła 
Marcel L'Herbiera — do obrazu o prostej, nie- 
skomplikowanej konstrukcji, jak Willy Fritscha 
„Książę i tancerka“... 

Doprawdy. Granice możliwości „Niemej sztuki“ 
istnieją... w nieskończoności, 


ste, 


TEA 


filmowa. 


mywało publiczność, chorującą stale na „filmiri- 
tiss“ (tak bowiem trzeba nazwać gorączkę filmo» 
wania). Film ten ujrzy 
w jednym z kin warsząws 

3arwny dramat historycznosreligijny p. t. „Ku 
Wyżynom* odtwarzający na tle stylowej epoki Zyg* 
munta Augusta nieśmiertelną legendę o żywocie 


mma 2 — 3 tygodnie 


św. Stanisława Kostki — zrobił nam miłą niespo: 
dziankę techniczną i re ką stroną wykonania. 
Wytwórnia „Centrofilm* i reżyserzy pp. Czyński 
znani pochlebnie w branży filmowej. 
obrazem tym jeszcze jedną, tym razem szczęśliwą 
kartę zapisali w dziejach polskiej wytwórczości kie 


i Staszewski, 


nematograficznej, z 
ai 


OSTATNIA KREACJA WEGENERA. 


Do Hollywood powróciła z Nicei Alice Terry, 
Żona znanego Metro:reżysera, Rexa Ingrama. Przy* 
wiozła ona ze sobą kopję filmu „Magik“ z Wegene:* 
rem w roli tytułowej. Film, w. 
kole artystów w Metro:studjo, spotkał się z niee 
bywałem uznaniem. Szczególny zachwyt wzbudza 
gra Wegenera, która uznana została za genjalną. 

Jest już rzeczą stwierdzoną, iż Wegener zaan» 
gażowany został przez Metro na szereg lat do Hol: 
lywood, 


ietlony w ciasnem 


C. VEIDT JEDZIE DO HOLLYWOOD. 

Conrad Veidt zaangażowany został do Hollys 
wood przez United Artist Corporation do wielkiego 
filmu „François Villon“, W filmie tym Veidt kreos 
wać będzie rolę króla Ludwika XI. Słynnego poetę: 
włóczęgę grać będzie John Baarymore, 


żnej scenie i dotąd z tej drogi nie ze- 
szedł, 


,. Największy. wpływ na podniesienie po- 
ziomu artystycznego tćatru w Ameryce 
wywarły dwa teatry Nowo-Yorskie: Guild 
i Greenwich Theatre. Pierwszy szczegól- 
nie jest rodzajem stowarzyszenia artystów 
z panną Thakerswaithe na czele, bardzo 
energiczną i wysoce kulturalną kobietą, 
która po kilku latach walki zdobyła Nowy 
York i zdaje się, że w tym roku nawet nie 
będzie już potrzebowała subsydjów takich 


„melomanów miljarderów jak naprzykład 


Otto Kahn. ; 

„Greenwich Theatre“ tak samo jak 
„Guild“, nie przywiązuje wagi do nazwis- 
ka odtwórcy głównej roli, lecz kładzie na- 
cisk na artystyczną całość (w rodzaju na- 
szej „Reduty*) i osiąga doskonałe rezul- 
taty, pomimo (a może właśnie dlatego), że 
teatr ten nie znajduje się w centrum tea- 
tralnem Nowego Yorku, t. j. w okolicach 
Times Square'u, lecz w dzielnicy t. zw. 
Greenwich Village, takiego Nowoyorskie- 
go Quartier Latin z domieszką imitacji 
Monmartre'u. 


Ch. A. H. 


MES EE So l ź RA e bt 
„Grobowiec nieznanego Żołnierza 
. RAYNALA 
W TEATRZE KRAKOWSKIM. 


, Po rozpoczęciu sezonu teatralnego przez dyr. 
„Now: AkowSkicgo „Księciem Niezłomnym* i „Gru: 
, przyszła kolej na istotną inaugurację 
Sezonu którą "była premjera „Grobowca Nieznanego 
Żołnierza, sztuki francuskiego dramaturga i felje= 
tonisty, Pawii Raynala, 

Dramat ten, v awiony — nie bez protestów i 
demonstrac ze strony 
medji Francuskiej“ dopiero przed dwoma laty, ak= 
cją, tłem i poruszonym tematem sięga wprawdzie 
dotyka jednakże 
wciąż chyba aktualnego zagadnienia pacyfizmu, sto- 
sunku pokolenia młodego i starego, mężczyzny i ko: 
Diety. Nie dziw więc, że mimo stosunkowo dość 
wątłej akcji, natomiast przy wcale obfitem posługi: 
waniu się naogó( postponowanem dziś słowem pa: 
tosu i górnego tonu, zajęcie słuchacza nie słabnie 
i nie nużą szablonowo= 


= 


nacjonalistów — w „Ko: 


jeszcze pierwszego roku wojny, 


prawie, zwłaszcza jeśli ar 
ścią i rutyną przeciętnej gry. 

Taka właśnie, przemawiająca do serca widza, 
bezpośredniość i świeżość biła ku nam z raynalow= 
skiego djalogu, prowadzonego na krakowskiej sce- 
nie. owianej tym razem najdelikatniejszym fluidem 
jewnejnowskiej ułudy, przez Starską, Nowakow= 
skiego i Sosnowskiego. 


Sosnowski. Rasowy ten 
ch i najgodniejszych 
m zapałem i 


Przedewszystkiem wi 
tragik, jeden z najznakomits 
w Polsce, od 47-iu lat z niesłabnąc 
wprost z posłanniczym pietyzmem wcielający naj- 
szlachetniejsze, najbardziej cierpiące postacie wiel- 
kiego repertuaru narodowego i obcego -(Ks. Piotr, 
Ks. Marek, Horsztyński, Dziennikarz z „Wesela“, 
W. X. Konstanty, Derwid z „Lilli Wenedy*, Pan- 
po rocznym 


kracy z „Nieboskiej* i t. d. i t. d.), 
pobycie we Lwowie, znowu wrócił do Krakowa, 
gdzie talent jego rósł i potężniał za Kotarbińskiego, 
Solskiego i przy współpracy Wyspiańskiego. 

Z miejsca też i tym razem podbił serca rozko- 
chanej w nim nadobre publiczności skupioną sw; 
intensywną, a przecież tak dziwnie prostą i natural- 
ną grą 

Niewiadomo tylko było, 


co pierwej podziwiać 


u tego aktora, obdarzonego głęboką niezawodzącą 
intuicją i niezwykłą samowiedzą artystyczną: dzi» 
wnie jakiś sympatyczny, osobliwym patosem cier= 
pienia i ludzkiej pasji owiany głos z tem jego mi- 
strzowskiem stoppiowaniem od najcichszego szep- 
tu aż po niepospolitą ekspresję najsilniejszej potę: 
gi, dosadnie i twardo zarysowujący się profil o 
niezwykle celnej mimice, umiejącej duszę ukazać na 
twarzy, czy wreszcie ową niemal niepokojącą swo- 
bodę, z jaką Sosnowski rusza się i podnosi na sce- 
nie skalę tonu aż do właściwego napięcia. 

Pani Starska : miała dużo szczęśliwych momen= 
tów, włożyła dużo pracy kiej w 
rolę, którą przejęła się szczerze, jednak całości gry 
nie stało czegoś. Może artystycznego syoiwa, bo ro- 
la wypadła zbyt fragmenta 
impresyjnie, co raziło w erupcji poszczególnych wy= 
buchów. Po jednym występie trudno jednak są: 
dzić: niejedno „zwulkanizować* mogła trema 

A dr. 
roli, z której wywiązał się wcale inteligentnie, obie- 
rając naogół drogę stylizacji gestu i słowa, 

Dzięki takiej „grze*, przedstawienie tej sztuki, 
przypominającej gdzieniegdzie „Grę miłości i śmier= 
sem w prawdziwe 
misterjum miłości i walki, poświęcenia i egoizmu, 
siły serca i ludzkiej słabości wobec losu. 

Czy wspomnieć jeszcze o poruszonym w sztuce 
problemacie młodości i starości, obowiązku i ho- 
noru, pokoju i wojny, lub o zastosowanych przez 
Raynala rakietach niespodzianek słownych i wpro: 
wadzonym przezeń na afisz scenarjuszu dramatu? 
tylko jeszcze dać wyraz życzeniu, by 
świetnie zaczęty sezon, ił tak butne 
i pewne siebie przyrzeczenia dyr. Nowakowskiego. 
Wszak teatr jego ,to dziś jedyna u nas wielka 
scena. „Bagatela“ zamieniła się bowiem w kino, a 


i dojrzałości aktors 


stycznie i zanadto 


Nowakowski? Pokonał rezonerstwo swej 


ci“, Rollanda, przeradza.o się cza 


Nie, dość 


naprawdę zi 


o „Teatrze Popularnym“ pod wodzą reż. Piekarskie: 


g0 — w następnym liście, 


LuzT'er. 


Bicźący sezon w Teatrze Nowym 
W POZNANIU. 


Zwir a zarazem otwo= 


»zyć drzwi tej sceny dla prawdziwej poezji w sztu= 


zać scenę ściślej z życiem, 


« oto w ogólnym zarysie prawdziwe zamierzenia 
Teatru Nowego w Poznaniu. 

Mając poczucie, że teatr ten nie jest i nie chce 
być przedsiębiorstwem zarobkowem, lecz placówką, 


która ma do spełnienia swoje zadanie ,która jest por 
trzebna i pożyteczna, praca sta,a się możliwa i to 
poczucie właśnie dodało sił do przetrwania przez 


przeciąg pierwszych trzech lat na gruncie poznań: 
Oon. 

Teatr Nowy idzie ciągle coraz wy 
śli obniżać poziomu swej sceny, umizgać się do pu- 
ym instynktom,. I 
żej, bo 


j — nie my- 


bliczności i schlebiać jej niż 
można być pewnym, że pójdzie on coraz v 
praca jego jest rzetelna, a dążenia są serjo, a to z 
czasem utoruje mu uznanie, bo publiczność ma dla 
tych rzeczy wyczucie. 

'Twierdzić nawet można, że w stosunku do lat 
poprzednich, daje się teraz wyczuć coraz więcej 
głód prawdziwej sztuki, głód poezji u tej publicze 
ności; dlatego to jest pierwszem zamierzeniem Tea- 
tru Nowego uczciwie służyć miastu przez dobór sztuk 
i przez staranne ich wykonanie, 

To mając na oku, powięks 
spół o kilka sił pierwszej miary. 
sięgnąć po większy 
tychczas czynił. 

Co do repertuaru, nie odgraża się — jak to zwy 
kle bywa wszędzie na początku sezonu — Teatr 
Nowy tem, czego to nie będzie wystawiał. 


ył Teatr Nowy ze- 
Pozwoli mu to 


repertuar częściej, niż to do- 


Dyr. M. Rudkowski. 


Pewne wytyczne, których m zamiar Dyrekcja 
się trzymać, pozwolą osądzić fakty, pracę, aie sąd 
ten winien być rzetelny, jak to się godzi sądzić w 

_ dziedzinie. sztuki, a nie ze stanowiska sklepiku. z 
naprzetiwka. Chcąc — jak już powielziano — zwią: 


"żym stopniu od 


„yciem, 


zać bliżej scenę z na tozpoczęcie sezonu, 


ma Teatr Nowy w robocie trzy premjery: Kater= 
wy, „Słońce wschodzi“ — G. Olechowskiego „Rów 
nowaga* — i St. Szpotańskiego komedję poli 
której tytuł ma zamiar autor jes 


komedje K 


„cze zmienić. 


Równocześnie idą 
i „Radziwiłł w go 
nej powracać 


dego 


„Panie Kochanku“ inie“. Do 


będzie stale, to bo: 
tu zwła: 


stopiędziesiąt lat 


Polski history 


wiem leży w intencjach Teatru Nowego, 
szcza w Poznańskiem, gdzie przez 


pracowano z urzędu nad pogrążeniem jej w w za: 
pomnienie, 

Uczezenie Kasprowicza też nie będzie pominię: 
te: Dyrekcja jednak chciałaby nie robić tego ani 
zdawkowo, ani banalnie, 

Z wielkiego repertuaru wystawi Teatr Nowy w 
ieni „Beatrix Cenci“ Słowackiego, „Kupca We: 


Je 
neckiego* Shekspeara, „Wyprawę Północną* Ibse= 
na, Oto zamierzenia najbliższe Teatru Nowego. Roz: 
wój dalszych planów repertuarowych zależy w. đu- 
poparcia, jakie prasa i publicz: 
ność udziełą tej odważnej placówce. 

Zespół Teatru Nowego na sezon 1926/27 
stawia się następująco: Dyrektor Teatru: Mieczy* 
sław Rudkowski. Kierownik literacki: Dr. Artur 
Górski, artysta malarz: Władysław Lam. Reżyse< 
rzy: Marcin Bay*Rydzewski, Kazimierz Korocki, 
Michał Melina, Janusz Warnecki. Sekretarz: Wła: 
dysław Rudziński. Artyści i artystki: Helena Ar- 
kawin, Jadwiga Cfojnacka, Helena Czarnecka, Ja- 
nina Dwernicka z Teatrów Warszawskich, Jadwiga 
Korecka, Jadwiga Kowalikówna, Karolina Lubień: 
ska, z teatru Miejskiego w Bydgoszczy, Marja Łą* 
ska, Wanda Trojanow= 
ska, z Teatru Miejskiego w Bydgoszczy, Helena 
Uszyńska z Teatrów Miejskich w Warszawe, Jani- 
na Zakrzyńska z Teatru Polskiego w Warszawie, 
Marcin Bay-Rydzewski, Z teatrów Miejskich w 
Warszawie, Franciszek Brodniewicz, Kazimierz Ko= 
recki, Czesław Kaden, tSanisław Łapiński, Juljusz 
Łuszczewski, Michał Melina, Aleksander Olędzki, 
z Teatrów Warszawskich, Jan Orlicz, z Teatru 
Miejskiego w Bydgoszczy, Wojciech Rolicz, Wła- 
dysław Rudziński, Ferdynand Sarnowski, z Teatru 
Miejskiego we Lwowie, Józef Tylczyński, Janusz 
Warnecki, z Teatru Polskiego w Warszawie. 


r 


przed: 


czyńska, Czesława Popielew: 


W. S. 


— 


PRALNIA PAROWA 


PRALNIA CHEMICZNA 
J. MILLER 


Marjańska Ne 5 tel. 181-96. 
Firma egzystuje od 1890 r. 


Zapowiedź procesu wywołała 


ły tematy z najprzeróżniejszych zakresów, to jedź 


sposób wyraźny wyodrębniały specyficzne 


a 
Dyrektor teatrów miejskich w Warszawie p. Artur Śliwiński wniósł skargę do sądu prze- 
ciw p. A. Słonimskiego z powodu obelżywych słów w jego artykule o „Śnie Srebrnym 
Salomei”, zamieszczonym w „Wiadomościach literackich”, 
sensację w sferach artystyczno-teatralnych i literackich Warszawy. 
KONGRESY. 
Kongres rytmu w Genewie. 
Przed paru tygodniami odbył się w Ge 
newie „Pierwszy Międzynarodowy kongres ryt nak w 
mu“ z udziałem nietylko Francji, Anglji, Belgji, 


Włoch, 
również i Niemiec, His 


Czechosłowacji, Polski i 


„panji i Ameryki. 


Szwajcarji, lecz 
Stało się 


to bodaj w rodzimym mi 
twórcy 


cie Jacques Daleroze'a, 
słynnego systemu rytmiki ruchowej, tego 
nie celowego sposobu umuzykalnienia i cen- 
Na zjeździe obecny był 
sam Dalcroze, który od czasu, gdy ze względów po” 
litycznych, musiał wyemigrować ze swego słynnego 
Hellerau, prowadzi w Genewie własny Instytut, 
Choć nie reklamowany, zj 


nego środka kształcącego, 


zd ten rozrósł się. 


morzutnie, do rozmiarów przez jego organizatorów 
W ciągu trzech dni 
nia (od 16 do 18 sierpnia r. 


nieprzewidzianych. jego trwa: 
b.), wygłoszono coś 


około 30-tu referatów, które, aczkolwiek obejmowa: 


elementy rytmu. 

Mówiono więc nietylko o rytmie w muzyce i 
plastyce, ale i o rytmie w poezji i w różnych prze 
jawach ż Pozatem odbywały się wieczory 
koncertowe, poś one muzyce, głównie tanecznej. 
W popisach tych wyróżniała się gra słynnego cym= 


iowych. 


balisty węgierskiego, Aladara Racra. 

Na zakończenie zjazdu walne zebranie uczest: 
ników kongresu wyłoniło międzynarodowy komitet 
organizacyjny następnego zjazdu. Polskę reprezen 
tuje w nim. 
się jeszcze sposobność do szers 


p. Henryk Opieński, Zapewne nadarzy 


ego omówienia tych 


samych zagadnień, poruszonych na kongresie. 


Jon. 


Kongres prawa autorskiego w Warszawie. 


Pod przewodnictwem p. George Maillard'a, pre: 
zydenta „Międzynarodowego Stowarzyszenia Lite: 
obradował w auli uniwer: 


sytetu warszawskiego w dniach 29, 


rackiego i Naukowego* 
30 września i 1 
b. m, kongres międzynarodowy prawa autorskiego. 
Był to właściwie pierwszy w okresie powojennym 


międzynarodowy zjazd, który w pierwszym rzędzie 


zmierzał ku daleko idącej rewizji obow ej do: 
tychczas w stosunkach międzynarodowych konwen: 
cji berneńskiej. 

Niemal cały pierwszy dzień obrad zbiegł na 
dyskusji nad polskiem prawem autorskiem. Zapo: 


czątkował ją w swym bardzo treściwym referacie p. 


Ostertag, dyrektor międzynarodowego biura wła: 
sności literackiej. Więks delegatów wyraziła 


swe uznanie twórcom projektu polskiego prawa au- 
torskiego, a w dyskusji nad przyszłem międzynaro: 
dowem prawem autorskiem służyło właśnie prawo 
polskie jako tło spodziewanej koncepcji nowego 
prawa, 

Drugi dzień obrad wyłonił projekt powszech= 


nego prawa autorskiego t. zw. 
pyright —kongres nie powziął jednak w tej mierze 
decydujących uchwał. 

Niezwykły rozwój techniki w dobie 


europejskiego, cops 


kongresu 
podyktował członkom kongresu konieczność powa: 
Żniejszego zastanowienia się nad licencją odtwarzae 


nia utworów literackich i muz 


:znych drogą mechas 
niema, Tym sprawom był poświęcony referat p. Las 
ugera, wygłoszony w 31m dniu obrad. 
skarbu 
sztuki p. Zenon Przesmycki, 


Tegoż dnia 


omówił sprawę narodowego literatury i 

Formę uchwał obowiązujących przybiorą pros 
jekty tegoż kongresu dopiero w przyszłym roku na 
zjeździe, który się odbędzie w Rzymie. 


Dnia 1 b, m. w) 


jechali uczestnicy kongresu do 
i przyjmowani w gmachu Unie 
wersytetu Jagiellońskiego, 


Krakowa, gdzie by 


Goście zagraniczni byli 'hwyceni przyjęciem 


jakie im organizatorzy kongresu przygotowali w 
Polsce, 


ha. 


OTOMOTO NANANA VARANA KANAANAN NATA 


SILW-0Z01, KOTOR mam 


Doskonały środek do przyrządze- 


Do nabycia w aptekach, perfumerjach 


(w kapsułkach żelatynowych) 


i drogerjach 


wystrzegać się licznych naśladownictw. 


nia orzeźwiających kąpieli balsa- 
micznych i kosodrzewiowych 


J 


Uwadze P. P. frtystek!l! 


Najtańsze źródło najwykwintniej- 

|| szych pończoch zagranicznych oraz 

własny wyrób żakietów, 
CSSD 


swetrów _ 


B. Amstradamg 


Marszałkowska Ne 107. 
Tel. 28243 = jj 


"St. Sielański, 


Walery Jastrzębiec. 


Wesoły teatrzyk „Olimpja“ zjednał sobie powodzenie dzięki humorowi, który tam panuje niepodzielnie. 
Reprezentują go: Stanisław Sielański, młody bardzo utalentowany artysta o dużej sile dyskretnego ko 
mizmu, oraz kierownik teatrzyku, Walery Jastrzębiec, i inni, 


Koncert Vasy Prihody w Konserwatorjum. 


wego. Mała skala uczuć i brak ciepła dały się szcze- 
gólnie odczuć w koncercie skrzypcowy m Mozarta, 
natomiast techniką swą zabłysnął Prihoda w Paga- 
niniego „I palpiti*. Sympatycznie wykonał utwory 
Mendelsohna. Niewątpliwie świetny technik skrzyp: 
cowy, nie zasługuje na miano następcy Paganinie: 
go, jakiem szafują prasa i afisze. 


Środowy koncert wybitnego. skrzypka wykazał 
w grze jego b. nieznaczne zmiany od ubiegłego roku. 

Przeczysty aż do ostrości ton, nieprawdopodo* 
bnie wprost mistrzostwo w palcowaniu, w nieskazi= 
telnych akordach flażeoletowych, świetne piecicato, 
ale cała ta cudowna, akrobatyczna wprost techniką, 
gra pełna błyszczącej ornamentyki nie zdołała je- 


p. Helena Sławińska 


jedna z najwybitniejszych przedstawicielek 
nowych prądów w balecie. Z zespołu Jana 
Cieplińskiego jedna z pierwszych podbiła 
dla naszego baletu opinję Europy. Sukces, 
który towarzyszył każdemu wystąpieniu 
p. Sławińskiej spowodował, iż została ona 
zaangażowana, jako  prima-balerina do 
Volksopera w Wiedniu. Korzystając z chwi- 
lowego pobytu w Warszawie — występuje 


Jak wyglądały 
200 laty. 


W muzeum miejskiem w Brunswil, znajduje się 
afisz teatralny, z drugiej połowy osiemnastego stuz 


afisze przed 


lecia, Oprócz nader niepoprawnej niemczyzny, Zaś 
wiera ona nadzwyczaj ciekawe pouczenia: „N. B.* 
Dla wygody publiczności (Publikumes) postanowio= 
no: pierwszy rząd widzów, musi obserwować przed 
stawienie leżąc, drugi klęcząc na kolanach, trzeci, 
siedząc w krzesłach, a czwarty stojąc prosto. W 


ten sposób wszystkim będzie dobrze widać*, 


Nadto znajduje się w tym afiszu wzmianka : 


„Śmiać się nie wolno, gdyż to jest dramat. (Drąauer= 
spiel)“. Jak widzimy, afisze ówczesne, oprócz tree | 
ści teatralnej, zawierały również niezbędne wska: 


zówki, co do zachowania się w teatrze, 


"BACZNOŚĆ 


PP. Artystki i Artyści!!! 


SKŁAD MATERJAŁÓW 
perfumeryjno-kosmetycznych, 


p. f. „BEAUTE* 


MARSZAŁKOWSKA NM 111, 


(nak zastąpićgłębszego ujęcia konstrukcyjno*myślo= 


SNOK 


RY 


NARODOWY 
Alfred de Musset 
ŚWIECZNIK 
Komedja w 3 aktach 
Przekład T. Boy'a Żeleńskiego 
lmć Andrzej, rejent J. Orwid 


Joanna, jego żona L. Pancewiczowa 
Claveroche, oficer dragon. J. Leszczyński 


Fortunio A. Żabczyński 
Wilhelm dependenci E. Solarski 
Landry M. Wyrzykowski 
Magdusia, służąca S. Olska 
Ogrodnik W. Izdebski 


Rzecz dzieje się w małem miasteczku 
Dekoracje: W. Drabik 
Reżyserja: Teofil Trzciński 
Piosenka Fortunia w akcie II 


Offenbacha. 
PANANANANANANA NANA NANA NANA NA NANA NANA NANANANANANA NA 


LETNI 


LIŚĆ FIGOWY 
Komedja w 3-ch aktach 
Arnolda Fraccaroli 
Przekład: Zofji Jachimeckiej 


Lucyna M. Brydzińska 
Augustyna M. Łaska 

Pani Foretti A. R. Jarnińska 
Alda Santeli H. L. Pawińska 
Mimi Gallardi Z. Jaroszewska 
Erminja Farlanda J. Owczarska 
Emma, córka Augustyny 2. Lindorfówna 


Janina S. Lenerówna 
Floretta H. Zawadzka 
Mirandolina J. Nosarzewska 


A. Różycki 


Robert Doriana 
S. Hnydziński 


„Jan Paweł Landi 


Gustaw W. Lenczewski 
Santelli F. Norskił 
Farlanda W. Rapacki 
Marelli M. Gielniewski 
Fryderyk Galardi K. Jarszewski 
Ludwiś J.. Kurnakowicz 
Generał M. Myszkiewicz 


Jan J. Tomasik 
Reżyser: E. Chaberski 
Dekoracje: Sz. Kamiński 

Dyrektor: Emil Chaberski. 


POLSKI 
Dyrekcja A. Szyfmana 
Osiołkowi w żłoby dano... 
Komedja w 3-ch aktach 
G. de Caillaveta i R. de Flersa 


M. Malicka 
M. Modzelewska 


Michał Theronanne 
Vivetta Lambert 


Odetta 1. Grywińska 
Fernanda Chantal Iza Kozłowska 
Baronowa J. Monclingrowa 
Pani de Laigneul J. Szpakiewicz 
Teresa z 


$ * 
A. Węgierko 


Jerzy Boullains 
G. Buszyński 


Lucjan Vernainnes 


Morange J. Serwińtki 
Adolf służący J. Krzewiński 
Groom St. Żeleński 
Giraud M. Zajączkowski 

Reżyserował Al. Węgierko. 
NA HANANANANANANANANANANA NA 

MAŁY 
Dyrekcja A. Szyfmana 
„AZAIS” 


Komedja w 3-ch aktach 
L. Verneuila i J. Berr'a 
Przekład Gustawa Olechowskiego 


Baron Wiirtz 
Feliks Berneret 
Luguin, sekretarz 


K. Junosza-Stępowski 
Marjusz Maszyński 


barona Józef Maliszewski 
Stromboli lanusz Staszewski 
Oktawjusz 

de Langeais Roman Hierowski 
Konstantinowicz Roman Dereń 


Franciszek, służący 
Baronowa Wiirtz 
Zuzanna Wiirtz cór- 
ka barona 
Hrabina Romani 


Marjan Zajączkowski 
Helena Sulima 


Al, Leszczyńska 
P. Relewicz-Ziem- 
bińska 
Maszynistka PASO 
Reżyserja: Aleksander Węgierko 
Dekoracje Stanisława Śliwińskiego 
PAANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANA NA 
TEATR 
Ćwiklińskiej i Fertnera 
pod dyrekcją 
Jerzego Boczkowskiego 


ślubne łoże 
Komedja w 3-ch aktach 


L. Gandery. 


M. Chaveau 
B. Kościeszanka 


Pani Herbel 
Rajmunda Cortinat 


w teatrze Olimpja. 


AAA. 


H. O. 
NAPY 


Gizela M. Ćwiklińska 
Supreme, służąca, da- 


wna mamka Klaudjusza HerburtPawłowska 


Klaudjusz Herbert Ą. Fertner 
Pan Cartinat W. Walter 
Edward Roland 


Reżyserja: Jan Pawłowski 


NPA NAWY NUN 


NIEWIAROWSKIEJ 
KRÓLOWA NOCY 
Operetka w 3-ch aktach 


A. LE. Bacha 
Tłumaczył W. Rapacki 
Muzyka W. Kollo 
Rezyser Wacław Julicz. 


Lotti, tancerka K. Niewiarowska 
Emil Klops B. Horski 
Rozyna jego żona Łaszczyk 


Valli, ich córka 
Inspektor Carle Duvall 


J. Sokołowska 


jej mąż L. Sempoliński 
Klaudjusz K. Dembowski 
Radca Ramolli R. Misiewicz 
Palagan J. Redo 


De Volailles 

Mary, służąca Euvallów * 
Józef, słnżący Ramollegi A. J, Szymański 
Komisarz KARNE 


Wkładki w akcie II-m 
Baby precz, chłopy precz... 
słowa W. JULICZA. 


Panie, panowie, tacerki, słnżba, policja 
Akt I. w mieszkaniu Duwallów 
Akt II. w mieszkaniu Remollego 

Akt III. w buduarze Lotti. 


W akcie II odtańczą „Java-Excentryque* 
Nina Kuszpietowska i A. Gaubier. 


Kapelmistrz Nawrot Baletmistrz A. Gaubier. 
Dekoracje projektował Lagowski 
Wykonał W. Strubiński. 


Kostjumy projektowane i wykonane w wła- 
snej pracowni Teatru Niewiarowskiej. 


Toalety Niewiarowskiej z pracowni „ZU- 
ZANNA“ Nowy Świat 22. 
W najbliższych dniach Premjera 
Księżniczka Ilica 
Z WIKTORJĄ KAWECKĄ. 


K. Staszyński 


NPYNPNPANYNY VVV VVV VVV V VVV VVV VUV 
TEATR ODRODZONY 
WAMPIRY 


Stowarzyszenie Dom Filmu Polskiego 
Krakowskie-Przedmieście 30, front 


Codziennie KINO 
Dla wszystkich 50 gr. 


wuuvuw 


WIDOWISKA W WARSZAWIE 


TEATR IM. FREDRY 
Przed trybunałem sumienia 


AANANANANANANAN, 


MWANAANANANANANANAN 


NOWOŚCI 


Człowiek o stu twarzach 
„Apopleksja* 


PRENANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANA Y 


TEATR QUI PRO QUO 
pod dyrekcją Jersego Boczkowskieg'o 
KIEDY PANIENKI IDĄ 
SPAĆ 
Wielka rewja w 18 obrazach 


"TEATR „PERSKIE OKO" 
Wielka Rewja jesienna 
Z UST DO UST 


2 akty w 18-tu obrazach 
pióra K. Toma A. Własta i innych. 


Akt I. 
Prolog. Co publika lubi. Hej, Hej — ułani. 
Ja się kocham w Konopackiej. Kultura cia- 
ła, Marjan Rentgen. Prawdziwy mężczyzna. 

Pani mi się śniła. Finał I-szy. 

Akt II. 
Dinah. „Negresco-Jazz". Z ust do ust, Sły- 
szę głos — osoby nie widzę. Wielkie 
miasta świata: 
b) Jokohama, 
e) Barcelona, 


a) Londyn, 
d) Chicago, 


c) Wenecja, 
Finał II-gi. 
Kierownik artystyczny Konrad Tom 
Muzyka Z. Wiehlera 
Baletmistrz E. Koszutski. 


FW NN NNNNYNY NINY NINININPNNNY 


MIGNON 
Marszałkowska Nr. 81b. 
Trzeszenie Artystów Scen Polskich 


pod art. kierow. S. Śliwińskiego 
— Program 2 — 

Wielka sensacyjna rewja-operetka w 3 cz. 
muzyka F. LEHARA 


LEKARZ-DENTYSTA 


M. GOLIBORSKA - DINCES 


przyjmrje od 10—2 i od 4—8 w. 
Nowognodzka 26 Tel. 419.46. 


„W krainie wolnej miłości” 


z udziałem 


pp. Poli Noskowskiej, 1. Hellen, L. Ra- 
packiej, J. Sarneckiej, Z. Wornowskiej, N. 
Trojanowskiei, T. Leskiego, S. Śliwińskie- 
go, W. Kalinowskiego, S. Duszewskiego 
I. Wielicza, J Korczaka. Trojanowskiego, 
Nuszewskiego oraz zespołu baletowego 
pp. Olasówny, Makowskiej, Możdżyńskiej. 
Anyrzewskiej, Rene-Bebe,.H. Żebrowskiej. 
Rzecz dzieje się w Egipcie za czasów pa- 
nowania Ramsesa |. 
Akt I. Kapłanki miłości. Akt. II. W barze 
pod Piramidami. Akt. III. W sali trono- 
wej Faraonów. 


Dekoracje i kostjumy ściśle zasto- 
sowane do epoki wyk. art. malarz 
Modzelewski. 


Orkiestra pod kier. Adama Rapackiego 
(wnuka), koncertmistrz: Arżewski i pp. Ja- 
worski. Lenk, Rapacki W. i Wiślicki. 


PANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANA NAW 
OLIMPJA 
PRECZ Z ROZWODAMIII! 


SPLENDID 
IRENA 
tragikomedja z Coleen Moore 


PAN 
SANDY 
Komedja w 10 aktach. 


CORSO 


SANDY 
Komedja w 10 aktach. 


CENY OGŁOSZEŃ : Za wiersz milimetrowy szerokości szpalty redakcyjnej: Pierwsza strona (przed tekstem) 35 groszy. Rubryka kinowa (l strona) 40 gr. W tekście 30 gr. Drobne 10 gr. za wyraz. Posady Prace 
5 groszy Komunikaty w tekście 60 gr. Ogłoszenia firm zagranicznych oraz cyfrowe o 50 */, drożej. Od cen powyższych udziela się opustu przy większych zamówieniach. Ceny ogłoszeń obowiątują W złotych Każdorazowa 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. Ogłoszenia przyjmuje się tylko za gotówkę. Ogłoszenia kliszowe 10 "/, taniej. Ogłoszenia przyjęte 


w administracji 10 */, taniej. 


Ogłoszenia skośne, fantazyjne o 10 */, drożej. 


Prenumeratę zamawiać można w Administracji „Comoedia“, Krak.-Przedm. 30, tel. 75-67 — w Filjach, kioskach, księgarniach, księgarniach T-wa „Ruch“ oraz urzędach pocztowych i u listonoszów. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 12350 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Prenumerata roczna zł. 18.— Połrocznie zł. 10.— Kwartalnie zł. 6.— ` 
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